
WARSZAWA. 
Sobota d. 25 Caerwca 1831.
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W IADOMOŚCI KRAJOW E.
—  D o w ó t ł z c a  G w a r d y i  N a r o d o w e j. Gdy  Gwardy a  Na- 
l odowa w dniu  26  t>. n>. to j e s t  w N iedz i e lę ,  ma odbyć lu- 
s t r acyą  p u n k t  o g o d z i n i e  5lej  z r ana  na placu . p r z e d  laza­
r e t em Ujazdowsk im ,  Dnwódz ca  G wa rd y i  Na rodowe j  wzy- 
Wa p rze to  ws /y s t k i e  osoby  do t e j ż e  Gwa rdy i  n a l e ż ą c e ,  a 
nawet  i te k tó r e  od osobistej  s ł u żb y  mają  uwolni en i e ,  aże 
by tam gdzie  k om pan ia  zbi er a  s i ę ,  d o l e j ż e  lus t racyi  sta- 
nąć n ie  omie szk a ły  , z b ron i ą  j a k ą  posiadają  , lub bez 
b r o n i  i w u b io r z e  bądź  Gwar dy j sk i m  bądź  w in n y m .  —  
w Warszawie  dnia 21  Cze rwca  1831 r .  —  w Zastęps twie  
J e n e r a ł  b rygady  , L u b ie ń sk i .

(P .  R . )  Nics t awa j ących  gwardz is tów jako n i eg o dn yc h  
Polaków p rze *  p i sma  pub l i c zne  og ł aszać  będ z i e my .

K o m i te t  R o z p o z n a w c z y .
O gł a sz a :  iż F r a n c i s z ek  Ki jok , lat  35  m a j ą c y ,  r e l ig i i  

ewan g i e l j c k i ć j  , d awn ie j  go rze ln i ą  w Warszawie u t r zym uj ą -  
cy ,  późn ie j  f ab ry ką  i h a n d l e m  ceg ły  t r u d n i ą cy  s ię,  w o s t a t ­
ku  we wsi Kwaśn i ance  na części  sz l acheck ie j  p r zez  s i ebie  
naby te j  z amie s zka ły  , w zarzuc ie  na l eżen i a  do tajnej  po l i ­
cyi  p r zed  dn ie in  2!) Lis t opada 1830 r .  w Kró le s tw ie  Pol- 
sk i em is tn i e j ącej  u n i ew iu i on ym  z o s t a ł ,  gdy ani  z p r z e j ­
r zanych  p a p i e r ó w ,  ani  z wyprowadzonych  i ndagacyj  ż adne  
p r zec iw  n i em u  dowody  w y k ry t e m i  nie z o s t a ły ,  a p r z y t r z y ­
man ie  go w p i e r wszych  dn iach  r ewolncyi  j e d y n i e  z powo­
du walczącej  p rzeciw n i em u  opini i  pub l i c zne j  nas t ąp i ł o ,  
j e d n a k ż e  osoby a r e sz tu j ące  żad nych  dowodów wskazać  nie 
m o g ł y .  w War szawie  dn ia  4  Czerwca  1831 r .  —  R e ­
f e r en d a r z  S tanu , P r e z e s ,  I lu b e .  .C z ł o ne k  S e k r e t a r z ,  
P łu ź a ń s k i .

K o m i t e t  t t  o z p  o z n a w c z y .
O gła sza :  iż Andrze j  M i c h a l s k i ,  l , t  4 9  maj ący , rel igi i  

ka to l i ck i e j ,  Żona ty ,  s zynk  t r un ków  w Warszawie  p rzy  u- 
l icy Brzozowej  pod Nr.  206  u t r z y m u j ą c y ,  w zarzuci e  n a ­

leżenia  do pol icy!  t aj ne j  p r zed  dn i em 29  Li s t opada  1830  
roku  w Król es twie  Polaki em is tniejącej  un i ew inn io nym  zo ­
stał .  P r zy  a re sz towan ie  jego osoby nas t ąp i ł o  z powodu  z na ­
lezionego w pap ie r ach tajnej  policyi kwitu z p o d p i s em  A n ­
d rze j  Michalski  daty I I  Kwie tn ia  1830 rok u  na o d e b r a n o  
*łp.  100 t y tu ł em pensyi  za mies i ąc  Marzec  t egoż roku  i  
w s k u t e k  zeznani a  Sz lc j a ,  iż kwi t  t akowy  pochodzi  od An-  
drzeja  Michalski ego s zynk przy  ulicy Brzozowe j  u t r z y m u ­
jącego , k tó ry  b y ł  u niego w obowiązkach  tajuć)  pol icyi .  
Wszakże  z wypr owa dzo ne j  i nkwizycyi  i naoczne)  ko n f r o n -  
tacyi nie w y k r y ł y  się potwierdzaj ące  tę ostatnią okol iczność 
dowody,  i to t y lko  wy jaśo ionćm zos t a ło :  że  A n dr ze j  Mi ­
c h a l s k i  p rze z  nie j aki  czas w obowiązkach  zwycza jne j  s ł u .  
żby tokaj ski ej  u Szleja  z o s t a w a ł ,  n ie  będąc  byna jmn ić j  
używanym do szpiegostwa.  —  w Wars zaw ie  dnia  14 C z e r ­
wce 1831 roku .  —  R e f e r e n d a r z  S tanu P r e z e s ,  Flube. —-  
C z ł o n e k  S e k r e t a r z ,  P ł u i a ń s k i .

—  D o n ie s i e n ie  p r y w a t n e .  Podaję  do pub l i c zne j  wiado­
m o ś c i ,  że zg u b i ł e m  obl igacyą udz i a łową  Nr .  582  s e r y i .  
Nr .  29 06 1  oblig.  i o s t r z e g ł e m Bank Polski  , aby t akowe j  
ani n a b y w a ł ,  ani  p r zy pa ść  na nię mogącej  wygrane j  n i ­
komu  p rócz  mnie nie wyp łac a ł .  P ro s zę  więc zna lazcę,  
oby za p rzyzwoi t ą  na g ro dę ,  powyżej  wyszczegó ln ionym n u ­
m er em  oznaczoną obl igacyą zwrócić  mi r a czy ł .  —  P o d ­
p u ł k o w n i k  Sztabu Kwa te rmi s t r zos twa  J l n e g o , Z a n d r a *  
w ic  z.

W iadom ości urzędow e od wojska.
D o  R z ą d u  N a r o d o w e g o .

Dnia  14 C z e r w c a ,  wojsko na rodowe  rozpoczę ło  dz i a ł a -  
nia z acz epn e ,  p r z ec iwko  n i ep rz y j ac i e lo w i ,  z a jmu jącemu 
województw* Po d l a sk i e  i L u b e l s k i e ,  a s zczegó ln i e j  w celu 
zn ies i en ia  ko rp us u  R ydy ge r a  s t ojącego w okol i cach L u b l i ­
na.  Dn ia  15 g łówna  kwa te r a  by ł a  w S i e n n i c y ,  gdz i e  po ­
zos t a ł em z r e ze r wa m i  dla zabezpi eczen ia  z j ed ne j  s t r o n y
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wypraw Jenerałów Jankowskiego t R yb iń sk i e go ,  a z dr u ­
giej strony Warszawy przeciwko zamachom głównej  armii  
nieprzyjacie l skiej . '

Jenerał  Ryb ińsk i  uda ł  się przez W o d yn ie ,  Domanice  i 
dnia 18 zajął  Zbuczyn i S ied l ce ,  gdzie zabrał  dość znaczne  
magazyny.  Sz yb k ie  ustąpienie  nieprzyjaciela ku Bugowi,  
» i e  dozwol i ł o zadać mu k l ę sk i ,  ani te# móg ł  Jenerał  Rybiń­
ski  zapędzać się w daleką pogoń i oddalać się przez to od 
reszty  naszego wojska.

Jenerał  Jankowski z dywizyą pieszą , Jenerała  Milberg  
k o n n ą ,  pod dowództwem Jenerała Turno i korpusem od 
d z i e ln ym  Jenerała Ramorino,  miał  rozkaz udania s i ę  przez 
Kock w Lube lsk i e  dla  atakowania tą priemagającą s i łą  Ry-  
dygera i pobicia go.

Dnia 18 Czerwca oddział  Jenerała  Jankowskiego ,  za ­
j ą ł  Ł u k ó w ,  rozbiwszy czę śc ią ,  a częścią zabrawszy w n ie ­
wolą znajdujący s ię tam oddział  kozaków i zabrał  dość 
znaczny  magazyn.  Tego#  samego dnia Jenerał  Jankow­
sk i  przybywszy do Gutowa pod Ad amo wem ,  dowiedział  
s i ę ,  £e nieprzyjaciel  prze szed ł  w bród na prawy brzeg  
Wieprza pod Ł.ysobykami,

W obawie tedy,  ażeby mu ten nieprzyjaciel  nie u szedł ,  
podz i e l i ł  swój korpus n i  ma łe  oddziały ,  które rozstawi ł  
w Kocku , a na polu w Rudzie  Serokoml i .  Jenerała zaś 
T urn o  , wys ła ł  z Ad am ow a ,  na Gutowską  Wolą i B u ­
dziska ku  Łysobykom,  z trzema batal ionami 3go  pu łku  
strzelców p i e s zy ch ,  jednym, batal ionem grenadyeców,  p u ł ­
k i e m  czwartym strzelców k o n n y c h ,  t r zema szwadronami  
siódmego,  ułanów, i  z, ośmiu, dz ia łami .

Jenera ł  Turn.o ,  z tą s i ł ą ,  nicprzechodzącą 3 ,0 0 0  lu-  
d i i ,  jul: p o d  Budzi skami  spotkał  o godzinie  3ej, rano- dnia 
| 9 i  nieprzyjacie la,  k tórego  nie wahał się natychmiast sta- 
k.ować y. rachu jąc aa. #apowied«Una wsparcie Jenerała  l a n  
lwowskiego c« ł cmi  siłami*. Tym, cfcasem^ £ a dna pomoc nie 
z jawi ła  się 7, naszej s t r o n y ,  gdy nieprzyjacie l ski  korpus  
w z m ó g ł  się cząstkowo, do ki lkunastu tysięcy..  B y ł  to al­
bowiem cały  korpus Rydygiera ,  7, którym, Je nera ł  Turno  
• w ió d ł  sześc iogodzinną w a l k ę ,  jak najzaszcsytniejszą dla 
niego. ,  jako, te# dla. wojska wa lczącego ,  pod j ego  roz.ka- 
ł i m i .  Bój ustał  o godzini e 9ej rano i. obiedwie  strony 
zos tał y  na swoich, stanowiskach.  Nakonicc Jenerał  Turno ,  
Otrzymawszy wyraźny  rozkaz cofuienia się z pobojowiska,  
qd» ł  się do. Czarny,

Straty Jenerała Turno w tej chlubnej wa lce ,  wynoszą  
27.0 rannych i, zabitych,, między k t ó r e m i ,  jest 6; oficerów 
rannych.  Ale oprocz  t e g o ,  oddziały, nieprzyjacielskie  
wkradłszy,  się między rozrzucone  kolumny Jenerała Jan ­
k o w s k i e g o ,  pojmały, dwóch. Adiutantów,  wiozących jego 
rozkazy  i Majora z  kwatermistrzostwa Butrym- Podo­
bnie# zabrały kilkanaście jaszczyków z amunicyą i kasą 
jednego  pułku  , co. wszystko, bez eskorty, by ło  zostawione.  
Po  bitwio stoczonej przez  jenerała.  T u r n o  i tego# s a m e g o  
dnia ok o ło  p o ł u d n i a ,  wszystkie siły, znajdujące się pod 
komendą  Jenerała Jankowskiego by ły  zebrane pod Końską-  
w olą ,  gdy Rudiger  ś c iągał  swojo s i ły  pod: Przytoc7,nę.  
Jenerał  Jankowski  rozpoczą ł  ruch odwrotny ku, Warsza­
wie , .  a Jenerał,  Rud iger  podobnie# s ię cofnął .

Jenera łowie  Jankowski i B u k o w s k i , powołani-  są, do 
wytłumaczenia,  s ię z  swojego  postępowania. .  Na, ostatnim

ciąSy zarzut ,  Se będąc *o swoją kolumną najbliżej J en e * 
cała Turno ,  na odg łos  jego walki nie poszedł  mu »  porno®' 

Warszawa dnia 21  Czerwca 1831 r.
Naczelny  Wódz S i ł y  Zhrojoćj Narodowej ,

( podpisano ) Skrzyneck i .

Do R z ą d u  Narodowego.
Ni# będąc pewny czy raport inój z dnia 1 Czerwca r.  

b. w którym Rządowi Narodowemu i Naczelnemu Wodzor  
wi miałem zaszczyt  donieść o zwycięztwia dnia 29  Maja,  
pod R . jgroJem odnie s ionem,  w miejsce swego przeznaese -  
nia d o s z e d ł ,  korzystam z nastręczonej cni dsis  spo ­
sobności , aby treść onego# powtórzyć.

Z łączywszy  się pod Grajewem z oddział em wojski  P u ł ­
kownika S i e rakowsk iego ,  zastałem pod R.jgrodecn kor ­
pus nieprzyjacielski  ok o ło  8 0 00  ludzi z 16 dz iałami ,  pod 
dowództwem Jenerała Sackcn.  Z latalfo wawszy go natych­
miast, wnet  zp ozycy i  przed miastem wyparł em,  następnia  
do ustąpienia z najpomyślni ejszego stanowi ska,  w którepa 
stał okopany za miastem, zmus i ł em.  Wbitwie tćj ,  w k t ó ­
rej nieprzyjaciel  oko ło  200 0  ludzi  utracił,  licząc w to 1200  
niewolników , wszystkie pu łk i  korpus mój stanowiące ,  
pomimo  wsselkich trudów i znojów w marszu od Ło mży  
ponies ionych,  dały  najwyraźniejsze dowody męztwa i gor ­
l iwości,  W szcsególności  przecie# na chlubną zasługują  
wzmiankę pułki  nowe 18 i 19,  które w dnia tym stsreinn  
#ołnier7.owi wniczćin nie ust ępowały i jazda Poznańska ,  
której natarcie na piechotę nieprzyjacielską pod samein  
miastem równie by ło  n iebezp ieczne ,  jak mężn e ,  i w swym  
skutku korzys toe .  Strata naaza około  200 ,  w rannych  i 
w zabitych wynosi .  Między o s t a t n i m i  l icay.ny Majora jaz-  
dy Poznańskiej ,  F r a n c i s z k a  Mycie l sk i ego  , który zaszczy-  
tnie  walasąc dnia t ego,  pol eg ł .  Po tern Zwicięztwie Ści­
gając nieprzyjaciela a# do mostu pod Kownem,  który spa ­
l iwszy wzdłuż rzeki  Wil i i ,  jak się zdaje,  ku Wilnu dalsze co ­
fanie swoje uskutecznia;  przechodzę w tej chwil i   ̂t  moim  
korpusem Niemen pod Gie łgudyszkami  n iż szemu

Wiadomości  o powstania o n  Z u i u d z i ,  jakie j u #  od k i l ­
ku dni przez l i cznie  ztamląd przychodzących mie szkań­
ców odb ieram,  są  nader p o m y ś l n e ,  równie j a k  t e ,  k tó ­
re w k o p i i  l istu Jenerała C h ł a p o w s k i e g o  R z ą d o w i  Narodo­
wemu mam z a s z e s y t  do łączyć.

Gie łgudyszki  n i ż s z e ,  dnia 6 C?.erwca 1831 r.  —— Do -  
w ó d z c a  oddzie lnego korpusu wojska Po l sk i e go .

(podpisano)  Jenera ł  brygaJy G iełgud.

'A, obozu w Powerdownia p rzy  Oranach o 3 mile od  
AJerecza dn ia  4  czerwca 1 S3 |  r,

Do Jenerała Dembiński ego -  Dowiedziawszy  się * pe­
wnością i e  pod dniem 1-3 Maja udałeś  się Jenera l e  z Su ­
w a łk  do Kowna,  pospi eszam z mej strony donieść ci o mo­
ich poruszeniach.  Po rozbicia batal ionu któi y ząstąpi ł  mi dro­
gę od Białowiejakiej  Puszczy  i zdobywszy j ed nę  armatę uda­
ł em  się kn S łon imowi  zkąd nieprzyjaciel  cofnął  się ze wszy-  
s tkićm.  Ztamtąd obróci ł em się w lewo , .prze szed ł em N ieme n  
pod Martami i obróci ł em pochód wprost do Lidy,  gdaie  wzią­
ł e m  dwie kompanie,  zdoby łem dwa działa i 1200 fuzyj 
odebranych jeńcom.  Wszys tko to mam nadzieję,  £e dosta­
wię Zmudzianom,  których oddział  przed trzema dniami po ­
bitym został  o trzy mi l e  ztąd,. Wojsko Rossyjskie, .  któro.
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' eh  pobi ł o ,  z r e j t e r ow a ł o  się do T r o k  mn iema jąc  że p rzec iw 
n i e m u  c i ągnę  , s podzi ewam się że  r.a dwa do i  dogon ię  
ich  i z as t ąp i ę  d rogę  t y m ,  k tó r y c h  ścigasz.  D on ie ś  mi z a ­
t e m  j a k  najsp ie szn i e j  o obrot ach .  Wszys tko  tu pała  chęc i ą  
n i eogran i czonego  dla  o j czyzny  poświęcan i a  się.  Powst an i a  
wszędz ie  są gotowe.  J e n e r a ł  Ty sz k i e w ic z  i Adam So ł t an  
są p r zy  m n i e ,  G ro tk o w sk i  z a b i t y ,  a mój A d ju t a n t  P o ­
tworowski  c i ężko r a n n y  od kar t acza .  —  (p o d p . )  D .  C h ł a ­
powski-  _________ ——
—  Ubiorów W o js k a  Polskiego w r a k u  1831 wyry tych  oa 
miedz i  , a wydanych p r zez  P .  D ie t r i cha  z dedykacy. j  N a ­
c z e l ne m u  Wodzowi  S.  Z.  N. J anowi  S k rzy n e c k ie m u , |uż  
wyszedł p i e rwszy  poszył .  Dla  p r acowi t ego j e d n ak ż e  k o ­
l o r y tu ,  ty inczasowie  ma łe j  t y lko  l i czby exe inp l a r zy  u mnie 
dostać można .  D/ . ie łko to n i e p o t r z eb u j e  ż adnego  polece-  
n i ,  ł gdyż  n i ezawodnie  s amo p rz ez  się wsze lk i e  zadowo­
l eni e uzyska .  S p r z e d - j e  się u A. D a l  Trozo .
—  D osz ł a  tu w iadomość ,  iż J e n e r a ł  C h r z a n o w s k i ,  u d e ­
r z y ł  na cofającego się J e n e r a ł a  R i i d ig e r a  pod  L u b l i n e m ,  
z u p e ł n i e  go pob i ł ,  z ab rawszy  8 dzi a ł  i 6 0 0 0  jeńców.  N i e ­
dob i t ków do lasów sch r on io nyc h ,  ścigają nasi  żo łn i e r z e .
—  G a z e t a  R z ą d o w a  P r u s k a  z a p e ł n i o n a  j e s t  z n o w u  r a p o r ­
t a m i  F e l d m a r s z a ł k a  D y b i c z a  o d z i a ł a n i a c h  wo j s k  M os k ic w- ,  
s k i c h  p r z e c i w k o  P o l a k o m .  T ą  r a z ą  są  to  w z a j e m n e  d o ­
w ó d c ó w  p o c h w a ł y .  L e c z  D y b i c z  d o n i o s ł  p r ó c z  l e g o  C e ­
s a r z o w i  ,  j a k  w i e l k i e  k o r z y ś c i  z j e d n a ł o  d l a  n i e g o  z w y c i ę z .  
t w o  p o d  O s t r o ł ę k ą .  W e d ł u g  n i e g o ,  P o l a c y  t a k  s z y b k o ,  t ak  
n i e p o r z ą d n i e  u c i e k a l i ,  ż e  p e ł n o  w s z ę d z i e  ś c i g a j ą c e  w o j s k o  
z w y c i ę z k i e  z n a j d o w a ł o  po  d r o g a c h  r a n n y c h  i o s ł a b i o n y c h ,  
k t ó r z y  n a d ą ż y ć  u c i e k a j ą c y m  n i e  m o g l i .
—  T e n ż e  sam d z i e n n i k ,  n iby  od g ran i c  Po lski ch  donos i ,  
że  śm ie r ć  Dyb icza  sp r aw i ł a  w ie lk i e  na  Po lakach  wrażen ie .  
S m u c ą  s ię ba rdzo  i obawiają  p r z y s z ł o śc i ,  bo znal i  l udzkość  
i s z l a che tny  sposób  m y ś l en i a  t ego bohatera .
—  Pru sa cy  dal i  j uż  na w e t  dy m is y ą  J e n e r a ł o w i  P r ą d z y ń -  
sk i emu .  _____________

Pogłoski dzienne.
—  Ciąg l e  mówią o wyb uch ł e j  r r w o l u c y i  w P e t e r s b u r g u ,  
w sku t ku  k tó r e j  Cesa r z  Jm ć  mi a ł  się p r z e n i e ść  do w ie ­
cznośc i .  Z tego powodu m i a ł  już dwór  B e r l i ń sk i  p r z y ­
wdziać  żałobę .
,—  Lis ty ode b ra n e  z pod  G ro d na  zapewn ia j ą ,  że W i ln o  nie- 
2awodnie  jes t  wzięte p rzez  powst ańców.— Ut rzym uje  się t a k ­
że w i e ś ć ,  iż J e n e r a ł  G i e ł g u d  wraca z pot ro joucmi  s i łami .
  . L is t y  hand lowe  od e b ra n e  z zagran i cy  do no sz ą ;  że C e ­
sarz  J m ć  Au s t r yac k i  n ie  dozwo l i ł  s z l a che tnym W ę g ro m  w y ­
wozić b ron i  i am un i cy i  do P o l s k i , '  a le  n ie  w z b ro n i ł  iin 
n i e ść  wspa rc ia  z w ła s ny ch  ma ją tków.  Z tego powodu 18 
tys ięoy obywa te l i  Węgic-g^Jcj ,  m iafo podp is ać  a k t ,  mocą 
k tó r e go  dek la rowa l i  uzb ro ić  się w ła s n y m  kosz t em i n i e ­
zwłoczn ie  p r z y b y d ź  nam w poinoc d la  wypa rc ia  na j ezdo i -  
ków.  T y m  k ro k i em  do wied l i by  W ę g ry  , że się jeszcze  
w ich umys ł ach  nie z a t a r ł a  pamięć  p r zyj aźn i  i związków,  
j ak i e  nas  * n i m i  n i eg dyś  ł ą c z y ły —■ za ru m ien i l i b y  s a m o lu ­
b n e  gab ine ty  zachodu.
  W S i ed l c ach ,  p o d ł u g  powziętych od inics/ .kańców wia­
domości  , i po o b e j r z e n i u  cm en t a r z ów  ,  pokazuj e  się iż do 
3 0 , 0 0 0  Moskal i  w y ma r ł o  na c h o l e r ę  podczas p o by tu  ich 
w ten* mie ś c i e ,  _

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
ANGLIAi  —  Z  L on dyn u  d .  11 C zerw ca .  —  G łó d  i n ę «  
dza daje  się czuć  w rozma i tych  okol i cach tego K r ó l e s t w a ,  
a mianowic ie  w I r i a n d y i .
—  W Wali i  w bl i skości  B re t on  zbuntowal i  się robotnicy-  
z f ab r yk  że laznych  > w liczbie około  10 ,000  udal i  s ię 
w gó ry .  Reąd  n i e  szczędz i  s t a r a ń ,  aby o s łodz i ć  n ęd zę  
l u d u ,  k tó r a  po na jw iększe j  części  j e s t  j e dy ną  p r z y c z y n ą  
zab u rz eń .

FRANCY A.  —  Z  P a r y ż a  d .  14 C zerw ca .  —  K ró l  F r a n ­
cuzk i  objeżdża  p rowineye  dla poz nan i a  p o t r z e b  swo jego 
k r a j u ;  gdy p r z y b y ł  do Mat* b u rm i s t r z  w p r z em o w ie  do 
niego o świadczy ł  t a k i e ,  iż gorącem j e s t  n a ro du  życ zen i e m 
aby  F rancy*  dz ie lną  po da ł a  pomoc  boha t e r sk i e j  Polsce  ,  
aby  Kró l  F r ancuzów  w p ł yw em  swoim z i p e w m ł  jej lo s  
godny p i ękne j  s p r a w y ,  za k tó r ą  na ród  t en  wa lczy .  L u ­
dwik  Fi l ip  odpowiedz i a ł  na t o ,  że r ady  m u n i c y p a ln a  
nie maj ą prawa roz t r ząsan ia  s t o sunków d y p lo m a ty c z n y c h  
F rancyi  z obcemi  moca r s twami .
  Mon i to r  d o n o s i ,  że  Cesa rz  i Cesa r zowa  Br szy l i i  w y .
siedl i  w C h e r b o u r g u  i inają z a m i a r  osiąść we F ra n c y i .  C o  
chwila  oczek u j ą  p r zybyc i a  f r an cu sk i e j  f r ega ty  la  S e in e ,  
n» k tó r e j  zna jdu je  s i ę  inłod* Kró lowa  P o r t u g a l s k a ,  t u ­
dz i eż  marg rab i a  Lo u l e  ze  swoją  m a ł ż o n k ą .
—  Komisy*  l e k a r sk a  w celu zbadania  n a tu r y  cho l e ry  w 
Po l s ce  i Rosyi  w y zn ac z on a ,  u d . ł a  s ię już w pod róż .
—  W dniach 12 i 13 b. in- mnós two  ludzi  z g ro m ad z i ł o  s i ę  
ua placu Cha te l e t  śp i ewa ło  p i e ś n i  pa t r yo t ycz ne  i k r z y c z a ­
ło :  n n i e c h  żyje  N a p o l eo n  I I .  T o  s amo  m i a ło  mie js ce  i  
na i n nyc h  p lacach .

Prośba do Rządu.
G ł o s  o b u r z e n i a ,  g ł o s  z g r o z y ,  g ło s  r ozpaczy  wy d o ­

by w a s i ę  z p i er s i  k ażd ego  Polak* ,  i w p u b l i c zn y m  s ł y ­
s zeć się daje  u ty s k iwa n iu .  T y l e  p o ś w ię c e ń ,  tyle wys i l e ­
n i a ,  będąż  c i ąg ł ą  i g r a s zk ą  z ły ch  l u d z i ,  b ądź  t a j onyc h  
bądź  jawnie  c i e r p i a n y c h ?  J ak  wspani ałość  w p o s t ę p o w a ­
n iu  n » s * e m  w zg lędem wrogów,  z j e d na ł a  nam podziwien i e  * 
Życzl iwość wszys tki ch  ludów E u r o p y ,  tak  używana  p r z e ­
ciw w yk rac za j ący m j ak i eg oko lw i ek  s topnia  i z n a c z e n i a ,  
w wo jsku  lub cy w i l n y c h ,  r o d a k o m ,  jes t  s ł abośc i ą  p o g a r ­
d ę  ty lko  i s zyde r s tw o  zewsząd  zy sku j ą cą .  I leż  to uch y ­
bień ' ,  b ł ę d ó w ,  •  podobno  nawet  i zd r ady  n ie  doświadczy ­
l i śmy od  chwil i  powstania n a sz e go ?  B y łż e  j a k i  p r z y k ł a d  
sk a r cen i a  i z ap ob i eżen i a  t e m u  wszy s tk i em u  ? P o b ł a ż a n i e  
ś c i ągn ę ło  coraz  nowe i ś m ie l s z e  z d a r z e n i a ; *  p o s t ę p e k  
J e n e r a ł ó w  Jankowsk i ego  i S k a r ż y ń s k i e g o ,  są j a snemi  d o ­
w oda mi  l ekceważen ia  spr awy  n a r o d u ,  powagi  r z ąd u  i 
pub l i c zne j  op in i i .  W e  wszys tk i ch  k r a j a c h ,  pod  wsze lkim 
r z ą d e m ,  uchyb ieni a  l akowe  p o c i ą g n ę ły b y  g ł o ś n ą  odpowie­
dzia lność  i p r z y k ł a d n ą  k a r ę .  G ło s  publ ic zny  n ie  do m ag a  
s i ę  j e j  j ako w y na g ra d z a n iu  k r z yw dy  uczynione j  sp r awie  
ogólnej  n a r o d u ,  bo cóż dziś  może  nadg ro dz i ć  u t r acone  
k o r z y ś c i ,  z n i eu sk u l eo zn io ne g o  r o z k a z e ,  z n i e do p ł ę t y cb  
w ie lk i ego p l an u  z a m i a r ó w ;  ale domaga się i domagać s i ę  
jej  będzi e ,  jako p r z y k ł a d u ,  ku  powśc i ągn i ęc i a  nada l  z d r a -  
dnycb  z a m y s ł ó w ,  n i edb a ł o śc i  w p r z e k o n a n i u  gig o istocie



rr+rr.y ,  n i e w y k o n a n i a  św ię c ie  r o z k a z ó w  i o b o w i ą z k ó w ,  
f f a m y  s z c z n z e  r z ą d o w i  n a s z e m u ,  u f a m y  N a c z e l n e m u  
M o d s o w i ,  lecz. u b o l e w a m y  iż. w y b o r y  p r z e z  n i ch  c z yn i o -  
Jie t r a f i a j ą  po częśc i  t)a l ud z i  n i e g o d n y c h ,  i z a w o d z ą c y c h  
ich i n a s z e  n a d z i e j e .  W ich r ę k u  p o z o s t a j e  d z i ś  p r z e k o ­
n a n i e  n a r o d u ,  że  g dy  i m  l osy  s wo je  p o w i e r z y ł ,  g d y  w w y ­
b o r z e  p o m y l i ć  s i ę  m o g ą ,  c z u w a j ą  j e d n a k  w i e r n i e  nad 
b o z p i o c - e n s t w e i n  i u t r z y m a n i e m  ś w i ę t e j  s p r a w y  n a s z e j ,  i 
r o z m y ś l n e  b ł ę d y  na s z w a n k  j ą  n a r a ż a j ą c e ,  b e z k a r n i e  n i e  
p r z e p u s z c z ą .  * *

Polska i G abinety .
D / i - n n i k  P a r y z k i  l rA v e n i r  w a r t y k u l e  o b i t w i e  p o d  

O s t r o ł ę k ą  m i ę d z y  i n n e m i  t ak  m ó wi :

m J oż w i e m y ,  iż R z ą d ó w  nic  w z r u s z y ć  r j i e zd o ła .  S t a ­
ł y  się o n e  p o d o b n e m i  do k r u s z c o w y c h  posągów: ,  k t ó r e  l u d y  
k r w i ą  sk ra p i a ł y  , c h cą c  w z b u d z i ć  l i t o ś ć ,  a k t ó r e  nie  m a ­
j ą c  s e r c a  , t y l k o  z w y c i ę z c o m  p r z y c h y l n e  d a w a ł y  w y r o c z ­
n i e .  Po  cóż  i m  m ó w i ć ,  że  s i ę  k l ę s k ę '  p o n i o s ł o ?  P o  co 
w y l i c z a ć  z a b i t y c h ?  P o  co w s p o m i n a ć  o w o d z a c h ,  w s p ó l ­
n ie  z ż o ł n i e r z a m i  p o l e g ł y c h ;  po  co m ó w i ć ,  ż e  pl ac  bo j u 

b y ł  o b s z e r n y ,  g r o b y  g ł ę b o k i e ,  s ł a w a  n i e z m i e r n a ,  a ż a ­
ł o ś ć  p e ł n a  o d wa g i  i r e l i g i i  ? C z e g ó ż  i'm o ł ć m  w s z y s t k i ć m  
w s p o m i n a ć ?  Wszakże  w i e d z ą ,  w s z a k ż e  m a j ą  p o s ł ó w  i g o ń  
ców ; ani  k r o p l a  k r w i  i m n ie  u j d z i e :  w i e d z ą  i le jej  j e s z c z e  
j e s t  do  r o z l a n i . ,  i że  j e j  p l a n y ,  p r o t o k ó ł y  b ez  t r w o g i  i 
z m a z y .  R z u c ą  na  p o b o j o w i s k u  s w o je  p ł a s z c z e ,  w y g o d n i e  
n a  n i c h  z a s i ę d ą  i r o z p r a w i a ć  b ę d ą  o w i e l k i c h  s p r a w a l b  n a ­
r o d ó w .  I c z e g ó ż  to wi ę ce j  od  n i ch  ż ąd a c i e  ?

N i c z e g o !  Ale c h c e m y  n a s z ę  s p r a w ę  od i ch s p r a w y  o d d z i e -  
l ić;  L h c e m y  z D a n i e l e m  wo ła ć:  n i e  na n as  s p a d n i e  ta k r e w  
p r z e l a n a  ! K r e w  ta p ł y n i e  za  F  r a n c y ą  y ■*.n C h r y s t u s a  i 
w o l n o ś ć ;  d l a  czegóŁ n i e m i e l i b y ś m y  o b w o ł a ć  , ż e  j es t  ś w i ę ­
t ą ,  i m o ż e  dla t ego  o ni ej  m i l c z e ć ,  że  k r ó l o w i e  m i l c z ą ?  
K r ó l o w i e  i l u dy  j uż  dz iś  n ie  t eż  s a m e  m a j ą  u s t a ;  n i e c h  
wi ęc  k a ż d y  z n i c h  o s o b n o  cz.ci sw oj e j  s t r z e ż e .

Z a r a z  n a z a j u t r z  po  r e w o l u c y i  k a t o l i c y  z a c h ę c a l i  P o l s k ę ,  
i  n i c p r z e s t a n ą  , i l e  k r o ć  n i e s z c z ę ś l i w ą  b ę d a i c  , d a w ać  jej 
©znak  n a d z i e i  i p r z y w i ą z a n i a .  N ie c h a j  s i ę  n i e  l ę k a  , c h o ­
c ia ż b y  j ej  p r z e d  W a r s z a w ą  p o z o s t a ł  t y l k o  s z t a n d a r  na s t o ­
sie  t r u p ó w . . .  K r ó l o w i e  b i e g n ą  na swą  z g u b ę . . .  B ó g  ich o d ­
s t ą p i ł  i d o s y ć  j e s t  o k i e m  r z u c i ć  na  t r o n y  E u r o p y ,  a ż e ­
b y  t ak  j a s n o  u j r z e ć  s i e d z ą c e  na n i c h  p r z e k l e ń s t w o ,  j ak  
s ł o ń c e  w ś r ó d  p o ł u d n i a  na z a c h m u r z o n y c h  n i e b i o s a c h .  R ó g  
c h c e  oca l ić  r e l i g i ą  p r z e z  w o l n o ś ć ;  i z n o w u  d o s y ć  j e s t  
r z u c i ć  o k i e m  na  E u r o p ę ,  a ż e b y  u j r z e ć  że  t y l k o  z w o l n o ­
śc ią  jes t  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ,  i Że t y l k o  na jej  g ł o w i e  j a ­
ś n i e j e  k o r o n a .  K t o k o l w i e k  i dzie  w m yś l i  t y ch  wyroków:  
o d w i e c z n e g o  P a n u ,  n i ec h a j  w niej  i d z i e  b e *  t r w o g i ;  n i e .  
chuj  b ę d z i e  p e w n y  ,  że  c o  o b a l i ł , t e g o  mi l i o n  T a t a ­
r ó w  p o d n i e ś ć  m e z d o ł a .  K r ó l o w i e  o p u śc i l i  P cd s k ę  ; j e s t  to 
d o w o d e m  Żc i ch  g o d z i n a  w y b i ł a ;  g d y b y  b o w i e m  b y ł o  im 
p o z o s t a ł o  ch oć  c o k o l w i e k  d u c h a  B o ż e g o ,  b y l i b y  p o j ę l i ,  że  
t y l k o  s p r a w i e d l i w o ś ć  z d o ł a  p r z y w r ó c i ć  s ł a w ę  ic b b e r ł u ,  
fe n i e c z e k a j ą c  n i e w o l n i c z o  d o p ó k i  p r z e m o c  n i e  r o z s t r z y ­
g n i e  l o s u ,  b y l i b y  k r ó l o w a n i e  s w o je  w c n o c i e  o d h a r t o w - l i .

W ś r ó d  p r z e s t r a s z o n y c h  t r o n ó w ,  P o l s k a  s a m a  p o w s t a ł a ,  
wa lcz ył a  s a m a  i s a m a  z w y c i ę ż y ł a .  B i g  j e j  d o w i ó d ł  j a ­
w n i e ,  p r z e c i w  w s z e l k i e j  n a d z i e i ,  że  j ogo  j e s t  p o s ł a n n i c z ­
k ą .  I c z e g ó ż  s i ę  ma  l ę k a ć ?  w s z a k ż e  o na  p i ;  r w s z ą  s t r a ż  
t r z y m a  n i e  t y l k o  wo ln ośc i  l e c z  i s n u e g o  Boga  !. . .

Koa l ic y a  m i ę d z y  k i l k u  w ł a d c a m i ,  o p a r t a  na  z a s a d a c h  
c z y s te j  i b e z i n t e r e s o w n e j  m o r a l n o ś c i , b y ł a b y  c u d e m .  B ó g ,  
k t ó r y  go n i e  w i n i e n  n i k o m u ,  i k t ó r y  go n i e  c z y n i  b e z  p o ­
t r z e b y ,  u ż y w a  dl* p r z y w r ó c e n i a  r ó w n o w a g i  d w ó c h  p r o s t ­
s z y c h  ś r o d k ó w :  j uż  te  o l b r z y m  s a m  się z a b i j a ,  j u ż  t ćź  
m o c a r s t w o  n i e r ó w n i e  s ł a b s z e  s tawi a  inu t r u d n ą  do  s p o ­
s t r z e ż e n i a  z a w a d ę ,  k t ó r a  n i e  w i e d z i e ć  j a k  w z r a s t a  i s t a ja  
s i ę  n i e p r z e b y t ą ; ' t a k  s ł a b a  g a ł ą z k a  u t k w i o n a  w k o r y c i e  s t r u -  
m i e o i a ,  ot acza  się  w y s p ą ,  k t ó r a  b i e g  j e g o  o d w r a c a .

T a k i e  j e s t  p o s ł a n n i c t w o  P o l s k i ,  •  n a w e t  j e s z c z e  w i ę ­
k s z e ,  gdyż,  tu n ie  i dz i e  o z a c h o w a n i e  p o l i t y c z n e j  r ó w n o ­
wagi  E u r o p y ,  a le  o j e j  re l i gi ą ,  o j e j  wo ln ość ;  k t ó ż  b o w i e m  
p o m y ś l i  b e z  t r w o g i ,  c o b y  s ię  z j e d n ą  i z d r u g ą  s t a ł o ,  g d y ­
b y  P o l s k a  b y ł a  z n is z c z o n a ,  K t ó r y ż b y  K r ó l  s t a w a ł  w i ch  
o b r o n i e ?  z n a n a  j es t  ich m i ł o ś ć  w ol n o ś c i ,  a R z y m  z n a  i c h  
m i ł o s c  r e l i gi i .  J e s t ż e  p o m i ę d z y  n i e i n i  p r z y n a j m n i e j  j e ­
d e n ,  k t ó r y b y  dla  P o l a k ó w  c z u ł  l i t ość ,  d z i w i ł  s i ę  ich m ęz *  
t w u ,  ż a ł o w a ł  n i e r ó w n o ś ć  w a l k i ,  i o d w a ż y ł  się  na g ł o ś n e  
w e s t c h n i e n i e ?  N i e ;  n a j b l i żs i  o t ocz yl i  n i e s z c z ę s n y c h  s p i ż o ­
w y m  w a l c e m  i g r a d y  k u l  s y p i ą  n a  k i l k u  ż o ł n i e r z y ,  k t ó r z y  
i m / .ycle n i eś l i  w o f i e r z e .  D o z w o l i l i  k o l u m n o m  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i m  w u j ś d ż  na  s w ą  z i e m i ę  dla o t o c z e n i a  P o l a k ó w ,  
a u w i ę z i e l i  P o l a k ó w ,  k t ó r z y  s i ę  n a  n i e s z c z ę ś c i e  p o w i e r z y ­
li ich w s p a n i a ł o ś c i .  T y l e  n a w e t  n ie  m i e l i  w s t y d u ,  a ż e b y  
b e zs t r o  n n ą za eh o w ać  n e u t r a l n o ś ć !  O t o c z o n a  z.e ws z ec h  s t r o n  
p r / . e z  n i e d o s t ę p n y ,  b l i tości  s ą s i a dó w , P o l s k a  w y c i ą g n ę ł a  
d a le j  swe  r ę c e ;  s ą d z i ł a  ż e w e F r a n c y i  z n a j d z i e  o t w a r t o  s e r ­
ce  d la  s t a r y c h  ż o ł n i e r z y ,  k t ó r z y  j e j  t a k  w i e r n i e  s ł u ż y l i ,  
l ecz  n a p i s a n o  b y ł o ,  że  m ó w n i c a  F r a n c y i  n ie  w y r s e n z e  a n i  
s ł o w a  z a c h ę t y  d l a  s yn ó w j ej  t o w a r z y s z ó w  b r o n i .  E u r o p a  
z o s t a ł a  n i e p o r u s z o n ą ,  n i e m ą ,  z l o d o w a c i a ł ą ;  u z b r o i ł a  m i ­
l ion l u d z i ,  aby s ię  p r z y p a t r y w a l i  s k o n a n i u  P o l s k i  i n i o  r » « -  
k ł a  j e j  n a w e t :  >,To d o b r * e ! “ ............

» N i e c h c i . ł b y m  , m ó w i ł  F o l ta ir ć  m i e ć  d o  c z y n i e n i a  
z K s i ę c i e m  n i e w i e r z ą c y m  w B o g i ,  g d y b y  b o w i p m  i n t e r e s  j e -  
go  w y m a g a ł ,  a b y m  b y ł  u t ł u c z o n y  w m o ź d z i e r z u  , m ó g ł ­
b y m  b y d ź  p e w n y m ,  Że m i ę  t o n i e  m i n i e . “  J a  z a ś ,  w o l a ł ­
b y m  ir.ieć do  c z y n i e n i a  z K s i ą ż ę l a m i  n i e  wie i  z ą c y  m i  W B o ­
ga , niż  z l ak i e r n i  co s i ę  m i e n i ą  C h r z e ś c i a n i n a r u i  ,  a w z g l ę ­
d e m  P o l s k i  p o s t ę p o w a l i  z t a k  n i e p r z e b ł a g a n ą  n i k c z e m n o -  
śc ią .  I  d a ł b y  B ó g ,  a ż e b y  to b y ł a  t y l k o  n i k c z c i n n o ś ć / o

” L e c z  w d n i u  S ą J u  , k i e d y  j uż  n je b ę d z i e  p a ł a c ó w ,  
s z a m b e b i n ó w ,  a x a m i t d w ,  ha f t ów i ws tę g  na p i e r s i a c h ,  k i e ­
dy w s e r c a - h  c z y t a ć  b ę d z i e  m o ż n a ,  p r z e k o n a m y  s ię  m o ż e ,  
ż e  n i g d y  p i e k ł o  n i e  u k ł a d a ł o  t ak  s t r a s z l i w y c h  s p i s k ó w  n a  
w i a r ę  k a t o l i c k ą  i na w o l n o ś ć ,  j ak  j e  w n a s z y c h  c z a s a c h  
k n o w a n o .  L e c z  s p e ł z n ą  0 n e ,  w Bo g u  n a d z i e j a !  a j e ż e l i  
n i e  s p e ł z n ą ,  s z c zę ś l iw i  P o l a c y  bo p i e r w s i  u m r ą  w s we j  o j c z y ­
ź n i e ,  p o d  c i e n i e m  swej  r e l i g i i ,  * t ak w i e l k ą  c h w a ł ą .  C o  
do na s ,  m y  w y c h y l i m y  m ę t y  l e g o  k i e l i c h a ,  m ę t y  k r w a w e ­
go b ł o t a . “


